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Strejk geneiality w Szwecyi.
.luż drugi tydz ień  t rw a  w Szwecyi im ponująca,  

o s tra  w alka  p ro le ta ry a tu  przeciw  prowoka-cyi 
kap i ta l is tycznej.

Przebieg tej walki w kraju o wysokiej kul
turze demokratycznej i silnej, w pływowej orga- 
ruzacyi robotniczej coraz potężniej en tuz jazm uje  
szermierzy ‘międzynarodowego wyzwolenia lu
dów i jednocześnie paniczny rzuca przestrach 
na sfery posiadające. Poza tern te jedyne w swo
im rodzaju zapasy między pracą a kapitałem 
stają się z każdą chwilą coraz, bardziej poucza-, 
jącymi dla masy robotniczej wszystkich kra
jów.

G łównie podkreślić  na leży ,  ż e  w b re w  b ez
w s ty d n y m  k łam stw om  pism bu rżu a zy jn y c h  — 
dudajm y, n ie k tu rych  ty lko  — w całej Szwecyi, 
pom im o pow szechnego  bezrobbcia , p an u je  ja k  
najw zorow szy  po rządek .  Ż adnych  ekscesów , ża 
dnych  „ z a b u rz e ń " ,  żadnego  lekkom yślnego  p o d 
d aw a n ia  się n ieus ta jącej  p r o w o k a c j i  czy  to ze 
s t ro n y  w ładz w o jsk o w y ch ,  czy „ochotn icze j"  
gw ardy i ob ronnej kap i ta l izm u — nigdzie niema. 
Co wdęcej, s e k re ta ry a t  k ra jo w y  zw ią zk ó w  za 
w odow ych  do k ład a  w szys tk ich  sił, aby  w  p rze d 
s ięb io rs tw ach  n ieodzow nej uży tecznośc i publi- 

'Cznej p rac a  nie u s taw ała .  Tak np , gdy  g raba rze  
cm en ta rn i  n ie spodzian ie  przy łączy li  się do ogól
nego  r u c h u  s tre jkow ego ,  udało  się na tychm ias t-  
ich przekonać ,  że ze w zg lędów  zd row o tnych  
powdnni do p racy  wrócić. Tak sam o dowóz 
ś rodków  źywmości i innych  n ie zbędnych  m ate-  
ryałów  do szpitalów1 i tym p o dobnych  zak ładów  
odbywui się regu la rn ie ,  p rzyczem  organ izae jw j 
nak a za ła  ty lko ,  ab y  p racu jący  w  tak ich  inśty-,  
tucyac.h leg itym ow ali  się przed s tre jkufącym i 
w raz ie  p o trze b y  specya lnem i kar tam i dla u n i 
kn ięcia  posądzeń  o łam istre jkostw o.

Naogół cały ten olbrzymi ruch, w którym 
bierze już teraz udział około 400.000 ludzi, 
Cechuje wzorowm karność i niezwykła solidar
ność. Walka loczy się o uznanie , przez przed
siębiorców' prawa organizaćyj zawodo.wyeh do

reprezentowania inter.esow ogółu ludności p ra 
cującej. Ma ona pokazać kapitalistom, źe nie 
wolno im bezkarnie wygładzać lokautami mas 
robotniczych, ma ona ich nauczyć,! że ustale
nie w arunków  pracy wr każdem przedsiębior
stwie z osobna i w życiu gospodarczem kraju 
wogóle winno być uw arunkow ane porozumie
waniem ts-ię z związkami zawodowymi. I oto 
niezliczone szeregi bojowników proletaryatu oży
wione jedną myślą zdajęfśię mowdć swoim wutb. 
gom i w yzyskiw aczom : „Zaniechaliśjny pr;‘icy — 
a teraz zrozumiecie, co nasza praca w społe

c z e ń s t w i e . znaczy". Tym władnie manifestacyj
nym charakterem olbrzymiego bezrobocia tłó- 
maczy się pełne godności trwanie setek tysięcy 
w milczącym geście potęgi.

A solidarność robotnieża święci jirawdziwie 
wspaniały tryumf. Wszystkie kategorye praco
wników, na których strejk się nie rozciąga 
(a więc robotnicy państwowi, 'rjiżsi urzędnicy 
itd.) wpłacają co tydzień po 5 koron do cen
tralnej kasy związkowej w! celu poparcia po
zbawionych zarobku towarzyszów.

- p a łą  Szwecyę ogarnęła cisza niemal grobowa. 
Zamarło wszelkie życie gospodarcze. Stoją fa
bryki i waicztaty, w miastach ustała lokomo- 
,‘cyu, sklepy7, restauracye itp. zamknięte, w osta
tnich dniach przestały w ychodzic gazety, naw et 
robotnicy' rolni przyłączają się do powszechnego 
sirejwu. -Dowoź żywności u rw ał się od samego 
początku i obecnie już są na wyczerpaniu te 
zapasy, które burżuazya zdążyda poczynić.

Gd^ by- nie prowokacya „ochotniczej straży 
obronnej", tej zgrai popleczników kapitału;'; 
wciąż zmuszającej rząd do wysyłania silnych 
oddziałów wojska do przedsiębiorstw nieprywa- 
tnycli, na które organizacya rozciągnąć slrejku 
nie zamierzała, to niezawodnie riich strejkowy 
nie objąłby niektórych gałęzi przemysłu. Ale ro 
bolniey nie^chcą śoierpieć&jw zakładach miej
skich i państwowych opieki wojskowej ; /Oto dla 
czego i oświetlenia zaczynia m o . n R i  coraz 
więcej kolejowyum robotników przyłącza się do 
ruchu.

Burżuazya', widząc stanowczość, karność^so- 
lidarnęśoti wysoką kulturalno^,ć po stronie pro
letaryatu ęf.ównież się zorganizowała. Związek 
pTacodawpów wyądaea każdemu .członkowi dzien
nie po - 1 koronie za strej kującego robotnika, 
co w-ynośiło przed kilku dniami codzień — 
ćwierć miliona koron, ą obecnie pewno już
0 jakie sto tysięcy więcej. Niy. ten  '.eel Bank 
szwedzki udzielił organizacyi kapitalistów 8 mi
lionów pożyczki. Również owa .„fetraż ochron
na" jest na żołdzie tej organizacyi.

Sojusz burżuazyi przemysłowej, finanseryi 
bankowej i rządu wraz z,dobrowolnymi pachoł
kami kapitału jednakże w '  niczem nie osłabia 
bojowej gotowości proletaryatiifszwedzkiego, za 
którym solidarnie stoi cały lud i ofiarność sil
nych organiziicyj robotniczych za granicą.

Rząd szwedzki początkowo występował prze
ciwko strejkowi z cala demonstracyjną pąswą- 
militarną. Mia§ta> wsie i drogi roiły sfę od pa
trolów i licznywh zatóg wojskowych. Coraz częst
sze jednak objawy sympatyi ze strony żołnierzy 
dla strejku, zmusiły' rząd do próby' interwenoyd 
pokojowej między powaśnionymi — pracą i ka
pitałem.

Na razie zorganizowany' proletaryat propozy
c ją  pojednawczą rządu odrzucił, wobec czego
1 burżuazya zmuszona byda to uczynić.

Ten sam rząd, który biernie się przyglądał 
z lokaniowamu 80.000 robotników, yyybrał chwi
lę nieodpowiednią.

Wy pailki toczą się szyrbko i nie ku wy'granej 
kapitalistów.

Na wygłodzenie robotn ików 'pro le taryat,  nie
pomny na własną nędzę, odpowiedział manife
stacyjnym wygładzaniem burżuazyi. Pod presyTą 
lego potężnego ruchu burżuazya sama musi za- 
inieyować ugodę, która wtedy dopiero stanąć 
będzie mogła.

J a k  pozyskać m łodzież?
^‘Przyszłość należy do młodych" — któż z nas 

nie słyszał lub nie mówił sam o potędze mto-

G.- ZAPOLSKA.

PORZUCONA.
Gorączkowo Honorka żaezęłajpb^iowujać kw i

lące cichutko dziecko. '
A w y c ią g a jąc  długi na  t rzy  łokcie powijak , 

mów iła ochry jih  m g ło s e m :
— Chodź! chodź! synalku! pó|dziemy lia w e

sele twego ojcaszka! Chodź, synalku, pójdziemy 
mu drużbowiae.

Stojąc obok  barłogu, na k tó ry m  leżało dziecko, 
k u m a  K azim ięrzow a zaczęła nagley-szlochać.

A feefebożnik! wy-dziwiaez, rpzbijaka! taką  ci 
uczciwą dziewczy-nę z dobrej drogi sprowadzi! 
i teraz nijakiej pamięć? o niej nie ma!

Honorka szarpnęła silnie powijak.
— On ci pamięci o mnie nie ma. ale ja go 

za to w pamięta mam. Ja go do ołtarza nie do
puszczę! Beze mnie i bez to dziecię przejść 
musi.

K azim ięrzow a skończy ła  ub ie ran ie  dziecka 
i zdjąw'szy z kolka c iem ną chus tkę,  n a  plecy 
H onork i narzuciła .

— Chodź — wyrzekła — ‘miodź, jużętczas!
Po twarzy'1 dziewTezynyr przemknął, jakby  cień

przestrai hu. Przyonktięła oczy i pozostała chwilę 
niert. rhoina, jakby  do tapczanu przykuta. Kuma 
już jdała owinięta w ehustkęj gotowa do drogi-, 
huśtając lekko kwiląćd dziecko.

— Honorko! eóżęp tak przykucia! Jak chcesz 
skandal zrobić — to duchem nam iść trza, Już 
■ezus!

— Chwalę jeszcze kumo! prosiła Honorka — 
czegoś mnie teraz lęk ogarnia! '

Kazimięrzowa zaclmęla się z gniewu.

Honorka podniosła się z ziemi i schw;.yveiwszy 
dziecko na rękę, ku drzwiom szTybkojśię posu
nęła.

— Chodźmy! — w'yrzekłą krótko, drzwi od 
stancy i kopnięciem nogi otwierając. ''i 
■.Lpefyyjęj się świetnły, usta miała znów zaci
śnięte i zębami przygryzione.

Nieszpory 'Się skończyły, lecz świece przy 
wielkim ołtarzu gorzały w'ciąż.

— Zdaje się ślub jeszcze będzie — doszedł 
szepl z ławek, zajmowanych przez mężczyzn.

Kobiety' wdzięcznie pochyliły głowy.
— Dziękujemy! dziękujemy! -f— afiezyj?

— Slibjekta ź, .cukierni i córki kolejnika.
WszyŚÓY' zaszemrali Zadowoleni.

i ..................................
. Honorka, 'cisnąc gorączkowo dziecko do 

piersi,-: stoi jak przykuta  w1 progu, podniecając 
się w energii i rozpaczy, która jej biedną du
szę szarpie.

Oczy nią suche, bez łez, podsiniałe z osłabie
nia, prawie zezem patrzące.

Orszak w-eselny już przybył.

Honorka' tymczasem stoi ciągle, milcząc, wpa- 
truje.^śię wyświęcę migbeące na ołtarzu i jak 
bły'Skawica> tak przed nią przesuwa się rok 
ubiegły, w którym tyle bólu i sm utku zaznała.

Widzi pana Teodora', jak z za kon tuaru  rzuca 
na  nią spojrzenia, które  niby' ukrop w jej żyły 
wlewmją. Gdy»’łą-^pan-stwo, u których za młod
szą s łuży ła ,-posy ła li ,  po sucharki do herbaty, 
biegła z radością, a przed drzwiami cukierni 
stała długo, nie mogąc ośmieiićj się wejść i prze
mówić do pana Teodoi a. który, jak śwuęty z obraz- 
kuf wydawał jejYsję na j t le  błyszczących luster,'', 
zdobiących półki bufetu.

Imponowrał jej niezmiernie, pomimo, że Ho
norka do nieśmiałyY;h dziewczyn nie należała



dości, o nadziejach, jakie klasa robotnicza wiąże 
z miodem pokoleniem, które kiedyś mii^podjąć 
prowadzoną dzis walkę emancypacyjną całego 
proletaryatu. I rzeczywiście na barka h mło
dzieży spoczywa w ogromnej mierze los i przy
szłość klasy robotniczej. To znaczenie młodzieży 
dla przyszłych walk, rozumieją jednak nietylko 
robotnicy, owszem zrozumiały to również klasy 
burżuazyjne i z całą energią walczą dziś o zy
skanie wpływu na jej wychowanie. Rozmai
tego rodzaju klerykali i narodow^yy majstrowie 
i fabrykanci, nie mogąc często zatamować zwy
cięskiego pochodu organizacyi robotniczej, mil
cząco godzą się z jej istnieniem, '  żadną miarą 
jednak n ie^ ch cą  pozwolić ivą zorganizowanie 
i Wciągnięcie w szeiegi walczącego proletaryatu 
młodzieży robotniczej. Nic dla fabrykantów  i w ro 
gich robotników partyj politycznych nie jest b a r
dziej g ro ź n y n i / ;jak myśl, że te dorastające po
kolenia robotnicze mogą dostaćŃsię pod wpływ 
socyalnej demokracyi. To też u nas, w wrogich 
nam  obozach, przedewszystkiem zwraca się 
uwagę na organizowanie uczniów, terminatorów 
i robotników młodocianych.y.Cały szereg stowa
rzyszeń „katolickich uczniów rzemieślniczych11, 
„katolickiej młodzieży handlowej i rękodzielni
czej Ty utrzymuje, kler i przedsiębiorcy za w ła
sne pieniądze, by tylko nie dopuścić, by te młode 
serca zetknęły się z ideami socyalistycznemi. 
Zupełnie naturalnym  objawem staje się w o b eó 1 
tego fakt, ige klasa robotnicza co raz większą 
uwagę kieruje na wychowanie młodzieży i stara 
się usposobię^ ją  tak, by kiedyś wyrosła na 
dzielnych bojowników i członków organizacyi 
zawodowej i politycznej.

Podczas jednak, gdy władze odnoszą się do 
wszystkich usiłowań zyskania i ujęcia młodzieży 
robotniczej przez partye klerykalne i narodowe 
z ogromnem poparciem i uznaniem,Mto tej sa
mej pracy wychowawczej, prowadzonej przez 
klasę robotnicząjAstawdają na każdym kroku jak 
największe trudności. Urzędy, stowarzyszenia 
przedsiębiorców, cechy, korporacye i prasa bur- 
żuazyjna zwalczają w najbardziej zajadły spo
sób każdą próbę wychowania młodzieży robo 
tniczej na dzielnych członkow organizacyi zawo
dowej. Walka ła odbywa się zarówno u nas, 
jak  w całej Austryi’. Niemczech i innych kra
jach Europy

Jedno z pism stojących na usługach przed 
siębiorców zamieściło w  tej mierze następujące 
u w a g i : •

^Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę praco
dawców na niebezpieczeństwo, jakie spowodo 
wap^może socyalno-demokratyczna organizacya 
robotników młodocianych. Zupełnie naturalnym  
jest, że elementy młode, są bardziej przystępne 
dla teoryj socyalistycznych, gdyż po pierwsze 
nie są jeszcze uzdolnione do krytycznego m y
ślenia, powtóre młodzież wogóle skłonną jest

■wcale, lecz wobec Teodora zapominała języka 
w gębie i stała tak  przed kontuarem , cała w pło
mieniach, bełkocząc i siejąc po ziemi miedziaki, 
t rzym ane w garści. On mrużył oczyy{uśmiechał 
się, żartował — przyzwyczajony do dominowa
nia nad kobietami. A naw et i później Honorka 
zawsze pozostawała nieśmiałą, przerażoną jego 
pięknością, zdławioną — z oczyma łez pełnemi, 
nie śmiejąc się poruszyć?* uczynić, jednego ge
stu, odetchnąć głośniej A gary; wreszcie porzu
cona, zapomniana przez swego uwodziciela, 
uczuła się inatką — doznawała ' głuchej n iena
wiści, gniewu na samą myśl o tym ■‘człowieku. 
Nie napastowała  go? nie chodziła za nim, u ro 
dziła dziecko, zacisnąwszy zęby —  i w duszy 
swej zaczęła gromadzić całe morze jadu, które 
groziło lada chwila wylaniem.

Kuma zawiadomiła go przecież o urodzeniu 
dziecka, lecz p iękny subiekt m ruknął coś tylko 
i wzruszył ramionami.

Gdy Kazimierzowa scenę tę przed barłogiem 
położnicy o d tw arźaa ,  Honorka wlepiła w nią 
oczy od gorączki błyszczące.

— Łajdak ! — wyrzekła przez zaciśnięte zęby
Pierwszy to -raz  głośno wymówiła na niego 

obelgę.
Umilkła, przerażona!

M E T A L O W I E C

do wszelkiego rodzaju idealizmu. Jeżeli jednak 
tego rodzajń utopie raz zapuszczą korzenie 
w młodych sercach, to pozostaną one pod ich 
wpływem już przez całe życie. Pracodawcy.mają 
wobec tego jak najbardziej żywotny interes 
w tem’, by robotników młodocianych trzymać 
jak  najdalej' od wszelkiej agilacyi socyalisty- 
Ićznej. Socyalna demokracya bowiem na nowo 
z całą siłą rzuciła się do organizowania mło
dzieży i wcielenia jej w swoje szeregi. Gorli
wość*-ta powinna p r z e k o n a j  rząd, partye mie
szczańskie, a przedewszystkiem wszystkich, za
równo wielkich, jak  m aly th  pracodawców o ca
łej powadze obecnego położenia. Rozchodzi się 
dziś głównie o ustrzeżenie młodzieży nie uwie
dzionej jeszcze dotąd '„uszczęśliwiającymi ludz
kość" frazesami socyalistyczuymi. W kolach, 
z których rekrutuje  się młodzież robotnicza, 
brak po największej części wszelkiego wycho
wania w domu, o potrzebach i ideach re igij- 
nych i narodowych nie mówi się tam prawie. 
Wedrzeć się w te sfery i uchronić młodzież 
przed zarazą ądćyalistyczną, byłoby więc ogro
mną zasługą. Trzeba raz już pozbyć;się nadziei 
pozyskania napowrót uwiedzionych terroryzmem 
socyalistycznyin robotników dorosłych, gdyż tu 
można liczyć tylko na jednostki, które p rzew a
żnie z osobistych w zględów występują z par- 
tyi — w kwestyi jednak pozyskania młodzieży 
zw lek a j  nieŻwohio i nie wolno zostawiać wol
nego pola do agitacyi wrogów, Wprawdzie praca 
ta może być ciężką i trudną, inoze wymagać 
ofiar, nie może być jednak poniechaną w inte
resie przemysłu i naszej ojczyzny".

Tak jest, w „sprawie młodzieży zwlekać nam 
nie wolno". To co jest koniecznem dla przed
siębiorców, jest bardziej jeszcze koniecznem dla 
klasy robotniczej. Najbardziej żywotne interesy 
robotników wymagają, by młodzież pozyskać 
dla ich celów. Rozchodzi-* się tylko o to, w jaki 
sposób w ziąc ł  się do tej pracy. I tutaj parnię 
tać trzeba, że nie możemy poprzestąp na samej 
organiza'cyi politycznej robotnikow młodocia1- 
nych. Organizacye bowiem mogą równie dobrze 
zakładać narodowcy i klerykali Najlepszą, spo
sobność wpływania na młode sity robotnicze 
i wychowywania na uświadomionych bojowni
ków wielkich naszych idei, nadarza się wła
śnie w warsztacie i fabryce. Tu jest pole, ną  ■; 
którem możną', działa.ć^skutecznie. Przeciw na- I 
szym organizdćyoin młodocianych, partye bur
żuazyjne wystawiają swoje, przy eZem znajdują 
popalcie i u władz i u p rzedsiębiorców ; ina
czej jednak ma się sprawa z naszą pracą w y
chowawczą w iśfirnym warsztacie. Tutaj, gdzie 
robotnik styka się wprost z uczniem — wolny 
od zgnilizny' kleryk ilnej i jej konkurenćyi, 1110 
żna zrobić bardzo wiele. Dlatego na przyszłość 
należy zwracać; daleko baczniejszą uwagę na 
robotników młodocianych w samym już war-

Lecz powoli, podniecana przez Kazimierzową, 
dawała folgę swemul^żalowi. Zapominała, jak 
wyglądał sprawca jej nieszczęścia, nie widząc 
go tak  dawno, nie odczuwała już przygniatają
cego wpływu, jaki wyższością swą, eleganoyą 
i całem obejściem na nią wywierał. Rozpapz 
przepełniała jej serce, wstrząsała nią całą. Wi
dok dziecka podniecał ją. Zdawało jej się, że 
miłość, jaką  miała dla Teodora, wymarła 
w niej oddawna, że nic, prócz żalu, gniewu 
i nienawiści, nić już w głębi swej duszy nie 
chowa. Na wiadomość o ślubie subjekta, wy- 
buchnęła wreszcidCĆĆałą wściekłością, na jaką  
iylko cierpliwe i nieśmiałe istoty zdobyć się 
umieją.

Kazimierzowiy podsunęła jej myśl w shzym a- 
nia ślubu i zrobienie publicznego skandalu. U- 
czepiła się tego projektu natychmiast, gorączku
jąc się i podniecając — przeklinając bezustan
nie. Ani jednej łzy nie miały jej oczy, chwilami 
zdawała się być obłąkaną.

Wolno — 7 szumem jedw abiu  wchodzi or- 
isźak weselny do kruchty.

Honorka zda sję .nie spostrzegać nawet przej- 
śpia panny młodej. Teraz drż; Cała i bladą jest 
jak opłatek. Gdy karety zajechały przed kościół,
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sztacie i należy, starań się pozyskać! ich dla ce
lów organizacyi robo tn iczej! Od tego bowiem, 
jaką będzie młodzież robotnicza, zależnym jest 
wynik naszej walki i los całej naszej klasy. 
Zasadą dla nas powinno być : Od pierwszego 
kroku, któi-y uczeń postawił w warsztacie, do 
nas należy i musi bytó1. wychowany dla naszych 
idei.

Przeg ląd  społeczny.
Trzeb in ia .  W tutejszej hucie 'cynkowej w y

buchł strejk. We środę dnia l t  b. m, wszyscy 
robotnicy porzucili S a b ę .

Sanok. ( A k c y a  c e n n i k o w a  w f a b r y c e  
w a g o n ó w). Tocząca się od kilku tygodni ak 
cya cennikowa w tutejszej fabryce wagonów 
została w  ubiegłym tygodniu zakończona ku 
zupełnemu .zadowoleniu robotników. Po dw u
tygodniowych pe r trak tacy acb , prowadzonych 
przez sekretarza Związku tow. W. Topinka, za 
wartą została ostatecznie ugoda, normująca wy 
sokośfc płacy i inne warunki pracy dla wszyst
kich kategoryj robotników. Czas trwania ugody 
określony został na przeciąg dwóch lat.

Jest to pierwsza ugoda fabryczna w Galicyi, 
która  objęła wszystkich robotników, zatrudnio
nych w fabryce. Robotnje.y powinni teraz tem 
bardziej garnąć się do organizacyi^' by utrzymać 
uzyskane ustępstwa.

Treśm zawartej umowy podamy w naśtępnych 
numerach. /

rŁ  wąrsz latow i fabryk.
Trzyniec. Znowu padło życie dwóch młodych 

jeszcze robotników ofiarą drapieżnego zdzier- 
stwa, jakie uprawia się w tutejszych hutach 
przez niesumiennych inżynierów. Jeżeli już da
wniej dosyć było skarg na naszych panów in
ż y n ie ró w , 'ż e  nie pilnują ^bezpieczeństwa robo
tników, tytko starają si£,4.żeby jak najwięcej, 
i to jak najtańszym kosziem wyprodukować — 
to teraz — kiedy przyszedł now y ober-maga- 
zynier Giinther, zapanowały wprost straszne 
stosunki. Co chwila zdarzają się wypadki, gdzie 
robotnicy zostają okaleczeni, a to tylko przez 
'ejągłe naganianie i przez brak jakiegokolwiek 
dozoru ze strony kompetentnych czynników.

Nasze urzędy bowiem, wykazujące inspekcyę 
przemysłową mają teraz „inną" p racę: muszą 
wysiadywać w kąpielach i nie mogą- troszczyć 
się o bezpieczeństwo życia i zdrowia robotni
czego.

We środę 4 sierpnia o godzinie 9 przed po
łudniem zdarzył się znów jederł taki straszliwy 
wypadek, którego ofiarą padły dwa życia lu 
dzkie, zaś trzeci robotnik został okaleczony. Że 
katastrofa  nie przybrała większych rozmiarów,

doznała nagle jakby  silnego uderzenia z tyłu 
głowy. Tchu jej zabrakło, serce jej młotem wali.

Nagle — wśród jasności słonecznej ukazuje 
się sam pan młody. . -

Jest  dziś piękniejszym, niż kiedykolwiek.
...Dziewczyna na sam widok Teodora blednie 

jeszcze więcej i oczy przymyka.
1 nagle — Honorka, kurcząc się i starając 

zniknąć z przed oczu wszystkich — zasuwa się 
za f i l a r — wybuchając cichym, zdławionym pła
czem.

Napróżno kuma stara się ją  popchnąć na
przód, ona jedną ręką  ciśnie do piersi dziecko, 
drugą czepia się filara, a z oczów jej płyną dwa 
strumienie łez gorących.

—  Nie mogę! nie mogę! — szepcze, łkając, 
cicho.

Kuma próbuje raz jeszcze podburzyć Hunorkę.
Lebz Honorka nie rusza się z miejsca. Na wi

dok Teodora dawny lęk ją  ogarnął.
Nie! ona nie mogła rzucić się na niego, krzy

cząc tak, jak  to sobie ułożyła i pluć im w twarz 
i dziecko pokazać. Nie! niejS ra t  z ej woli umrzeć, 
niż taką rzecz zrobić.
 \  *

Honorka klęczała ciągle koło filara, płacząc
i p łacząc 'bez  końca. Zdawało się, że jakiś stru-
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zawdzięczać należy, tylko tej okoliczności, że 
ostatni (w liczbie około 15) robotnicy odeszli 
prawie na pauzę śniadania, inaczej ci wszyscy, 
postradaliby życie.

Ponieważ tak, jak  w każdym podobnym w y
padku dyrekcya stara się zmyć winę ze swoich 
urzędników przez rozsiewanie różnych niepraw
dziwych wiadomości — a pisma burżu^zyjne — 
jak  n. p. L„Lilesia“ i tp ., k tóre o każdej plotce 

- przynoszą całe szpalty — sprawę'. 'tę przemil
czały i tylko oględnie w trzech wierszach za
mieszczonych „jako telegram" doniosły7 o za
szłym wyTpadku, l.ie wspominając o jego p.rfwi 
czynach, zajmiemy7 się tymi wypadkiem bliżej) 
ażeby szeiszej publicznóści pokazać,* jak to, ci 
różni „deutsc-h freundbch". kierownicy7, nieda
wno tak przez „Ślązaka" wychwalani, trak tu ją  
życie robotników, i jakie znaczenie mają dla 
nich przepisyŃ ustawowe.

Przy7 wysokich piecach miat być urządzony 
t. zw. „Drahtbahn" przy czem zatrudnieni byii 
monterzy7 z Lipiny7 przy7 Frydku. Jakkolwiek 
w7edlug przepisów nie w7olno, ażeby tam, gdzie 
w piecach są wentyle bezpieczeństwa, podczas 
topienia stawiać rusztowanie i przegrody ochron
ne, kazać ludziom pracować, tak się stało. Po
nieważ zaś dyrekcya każe oszczędzać ha ko
ksie, który ma przyjść do każdej t. zw. „gjckty“, 
wdęc co chwdlę zdarzają się eksplozye gazu 
spowodowane tem, że „giehta“ usadza się.i pó
źniej spada. W skutek tych eksplozyj wentyle, 
obok któijyeh ci robotnicy pracowali otwierają 
się i ogień z całą siłą niemi wyrchodzi.

Dnia 4 h. m. już o godz. 6 rano wiedział 
inżynier E l s b a c h e r  bardzo dobrze, że znów 
taka „gichta" wisi, i jako technik musiał wie-y 
dzieć, że nastąpi eksplozya gazu, gdy, tylko 
„g ich ta“ spadnie. Lecz minio to kazał ludziom 
obok tych wentydi pracować, • choć wiedział, ,że 
lada chwila tymi wentylami wy7jdzie ogień, który” 
robotników pochłonie. O godzinie 9 r zeczywi 
ście nastąpiła eksplozy7a t. zw. „:Gichtensturz“. 
Na rusztowaniu, obok wentyli, byli na sz’częście 
tydko trzej robotnicy7, którzy też padli ofiarą 
ognia. W jednej chwali zajęło się na nich ub ra 
nie. a oni chcąc się ratow7ać ,-sp ad a l i  na dach 
żelazny i tu się poranili : f r a n c i s z e k  F i z i a  
z Domasłowdc i H a b e l  F r a n c i s z e k  z Tar 
nowa. Po spadnięciu na dach zostali odniesieni 
do szpitala werkowego, gdzie po '.straszliwych 
mękach zmarli. Trzeci, F r a n c i s z e k  P o l o  niS 
s k i  z Leskowca, k tóry miał o tyle szczęście, 
że skoczył do gory nad rusztowanie, gdzie już 
byli jego koledzy, którzy7 zwlekli z niego pa
lące się ubranie, został ciężko poparzony, lecz 
życie uratował.

Czując swoją winę i odpowiedzialność, inżynier 
E l s b a c h e r  chodził potem jak zarżnięty. Po
nieważ jest to jeden z największych krzywdzi
cieli robotników i ma • już więcej podobnych

mień nieprzebrany z jej oczu spływa. Cała jej 
rozpacz, gniew, uraza, boleść w łzach tych  to 
pniała i jeno dziecko tuliła do twarzy, mocząc 
szmaty, któremi owinięte było. Organy jęczały, 
wstrząsając jej duszą oo gtębi. Jak  robak zde
ptany wTiła się na zimnych flizach świątyni,-^cała 
drżąca od bólu, którego określić nie była w sta
nie. Czuta dobrze swą krzywdę, ale kryła się 
z nią w cieniu, i>ichoć on tam był o kilka kro
ków, nie chciała mu ‘-się już narzucać' z nędzą 
swoją.

W kościele Honorka pozostała sama. Płakała 
ipiągle. czując jakby  ogień pod czaszką. Czuła 
dobrze, iż wszystko się dla niej skończyło, że 
teraz już naw et żyć nie może nadzieją jaką
kolwiek. ,

Dziecko, drzemiąc u jej piersi, zaciężyło jej 
bez miary.

— O Jezu! — szepnęła., przymykając oczy.
Dziewczyna z wysiłkiem podniosła się ’źi klę

czek i ku drzwiom kierowa, się pacz,ęła. Łzy 
dwiema strugami płynęły jej znowu z od^u zbo
lałych.

wypadków na swojem sumieniu, przeto oskar
żamy go publicznie za tein o s ta tn i1 czyn — 
i spodziewamy się, że kompetentne czynniki 
postarają się o to, ażeby ludzi, którzy nie chcą 
pełnić swoich obowiązków i troszczyć 'się  o po
wierzone im bezpieczeństwo życia robotników, 
raz już z tak  odpowiedzialnego miejsca u su
nięto.

Robotnicy nie pozwolą sobie, ażeby dla oszczę
dności na koksie i prędszego wykończenia' 

,v,;Drahtbdhnu“, bezkarnie ich palić i * 8 s e  im 
odbierać. Ażeby dać dowód swojej „humanitai:- 
ności“ Rozporządziła dyrekcya, żeby na pogrzeb, 
który7 odbył się 6 b. ni. wszyscy urzędnicy k an 
celaryjni i t. [i. „w7yrukowali“, lecz my jeste
śmy zdania, że lepiejby dyrekcya zrobiła, gdyby 
raczej pilnowała, by7 takie wypadki się nie zda
rzały i by7 ladajaki naganiacz, dla przypodooa- 
nia się przez jak  najtańszą produkcyę nie szka
lował robotników.

Robotnicy urządzą pogrzeb sami bez fary
zeuszów, którzy” „łzy“ krokodyle leją na ży
czenie.

Przywar, (Z w a r s z a w s k  o-ś l ą s u i e j  s p ó ł 
k i  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h ) .  Panujące w tej 
fabryce stosunki są wprost/.nieznośne lub można 
powiedzieć niewolnicze. Robotnik musi ślepo 
słuchać ladajakiego majsterka, a co gorsza n a 
w et odźwierny ma prawo wydawać rozkazy. 
Płai e zaś w tej budzie są tak  liche, że przy 
dzisiejszej drożyźnie nie można z nich wyżyć.

Czas pracy7 oznaczony jest na  10 godzin na 
dobę, a mianowicie: od 7 godziny rano do 7 
wieczór. Lecz zarząd fabryki umyślnie prze
dłuża czas pracy7 na 11 godzin. Niejaki majster 
P u ż a, chcąc żeby hsię. dużo zrobiło, nakazał 
praeować» do 8 godziny7 wieczór na co się je 
dnak robotnicy nie zgodzili. Więc Pnza wpadł 
na inny pomysł. Ogłosił czas pracy od godziny 
6 rano do 7 wieczór, zaznaczając przy tem, że 
kto się z tem  nie zgadza, ten  niech idzie 
„k ie rtum “*, Do tego w szysjkiego trzeba dodnć'- 
że te  godziny przepracowane ponad zmianę, za
wsze giną i rzadko kiedy bywają zapisywane 
w księgach rachunkowych.

Jeden niedaKiiu przybyły tu robotniL nie 
znając stosunków w tej budzie, pracował także 
ponad normalnie oznaczony czas. Lecz jakież 
było jego zdziwienie, kiedy w sobotę przy w y
płacie otrzymał zapłatę ty71ko za zwyczajny czas 
pracy, a za godziny pofajrantowe nic. Robo
tnik ów sądząc, że pieniądze te otrzyma przy 
następne, wypłacie^, nie dopominał się, lecz przy 
nowej wypłacie znowu icli nie otrzymał. Po
szedł więc do m a js tra jP uży  upomnieć się o słu
sznie mu należący się grosz. Puża wyciągnął 
książkę, lecz przepracowanych godzin pofajrań- 
towych tam nie znalazł. Wówczas robotnik przy
wołał sobie za świadka drugiego robotnika, 
a ten  z bojażni przed Pużą zaparł.

Tak więc dzięki lizuństwu swego współpra
cownika robotnik został obrabowany i musiał 
stracić swój ciężko zapracowany grosz.

Robotnicy, czy długo jeszcze będziecie zno
sili takie stosunki i dawali się oszukiwać ro
żnym kreaturom przy pomocy swych lizuni ?_ 
Tyle robotników już sobie poprawiło swą egzy- 
stencyę przez wstąpienie do organizacyi zawo
dowej i czas już byście i wy o tem pomyśleli.

W i t k o w i e .  ( K a l e c t w o  p r z y  p r a c y ) .  
W piątek dnia 30 lipca zdarzył się znów wy
padek ciężkiego kalectwa. Jeden ze ślusarzy 
zatrudniony był przy montowaniu nowej trans- 
misyi. Chpć praca ta  była niebezpieczną, n aka
zano ją  wykonać podczas pełnego ruchu Po 
obu stronach znajdowały się transmisye w bie
gu, a środkiem jeździł elektryczny żóraw.

Kiedy ów ślusarz po południowem przestanku 
zaczął pracować, chwycił się ręką  szyny żóra- 
wia, k tóry  prawie najechał i odciął mu w szyst
kie palce u prawej ręki.

Inżynierowie i majstrzy powinni raczej dbać 
więcej o bezpieczeństwo i porządek w z a kła;-** 
dzie, zamiast sprzedawać bilety wstępu na ró
żno szowinistyczno lizunskie hece, urządzane 
przez „Deutscher Arbeiter-Verein‘L

TrzcDinia. ( J a k  k i e r y k a l i  z y s k u j ą  s o 
b i e  c z ł o n k ó w ) .  W tutejszej hucie cynkowej 
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hutnicy pizystępnją  masowo do naszej organi
zacyi. Nie może tego przeboleć pan Paweł Ko 
wala i postanowił za wszelką cenę przysporzyć 
nieco członków Zgórniaków, chociażby naw et 
za pomocą oszustwa. Przyszedł więc do chło
pców, namawiając ich, by się wpisywali do or
ganizacyi. Chłopcy zrozumieli jednak, że to ja 
kiś podstęp i pytają s ię : „Czy to do tej orga
nizacyi, gdzie należy Piechota ? “ „Tak, tak %  od
powiada nieśmiało Kowala — tyko Piechota nie 
ma .czasu, to mnie możecie oddać wkładki, bo 
to wszystko jedno ._ Owszem damy —" odpowie
dzieli chłopcy — ale jak  przy tem będzie Pie
chota. Kwaśną minę zrobił lizuń klerykalny 
i odszedł z kwitkiem, a członków jak nie było, 
tak niema i nie będzie. Tak to panie Kowala, 
ani naw et oszustwem członków teraz zdobyć 
nie można, lepiej się dalej lizać i dać spokój 
wszystkiemu.

Trzeb in ia . ( D y r e k t o r  c z y  f u r m a n ) .  
W czerwcu hutńjłcy Arzebińscy- stanęli do strej- 
ku z powodu obniżenia im płacy. Strejk spowo
dował były dyrektor Schuhart, na  czem jednak 
źle wyszedł, j gdyż robotnicy strejk wygrali,* 
a pan dyrektor poszedł w odstawkę. Obecnie 
zarząd huty  przyjął nowego dyrektora nieja
kiego Furm ana. Pan ten chce widocznie n ap ra 
wie/ błędy swego poprzednika, obchodzi , się 
z robotnikami jak prawdziwy furman, lata po 
hucie jak  waryat, przeklina robotników, bez ża
dnej winy wyrzuca na bruk. Doszło do tego 
stopnia, że pan ten bierze się już do bicia, 
myśląc, że ma do czynienia z końmi.

Wzywamy zarząd huty, by pouczył lego p an 
ka, jak  się ma zachowywać; cierpliwość robo
tn ika ma bowiem także swoje granice, a w ten 
czas odpowiedzialność za następstwa, jakie stąd 
w7ynikną, spadnie tylko na zarząd h u ty / i  jej 
dyrektora. Robotnicy zaś jak  jeden mąż powinni 
wstąpić do organizacyi i w łasną swoją siłą na
uczyć takiego furm ana jak  ma furmanić.

Najwyższy czas już’, by wszyscy stanęli w7 na 
szych szeregach i zaczęli myśleć o poprawie 
swej doli, tylko wtedy zabłyśnie nam jutrzenka 
lepszej przyszłości.

Ustroń. (Z f a b  r y k i  m a s z y n ) .  Nie długo, 
a tutejsza fabryka maszyn w strzym a ruch zu
pełnie. Od kilku tygodni stopniowo wydala się 
robotników lub daje iin się urlopy pod pozo
rem, że niema roboty. Ronotnicy, chcąc nie chcąc1*, 
idą do domu. Ponieważ jednak  dzis manna już 
z nieba nie pada, by robotnicy mogli się nią 
żywić, przeto biorą swe książki robotnicze i idą, 
by szukać pracy gdzieindziej. Obecny brak pracy 
w przemyśle metalurgicznym, spowodowany jest 
t j lk o  brudną i n ierozumną polityką ekonomi
czną różnych wielkich naszych mężów s tanu ;  — 
a do tego znane reformy ginterowskie, który 
podobno ma dostąp pa ten t na dięczenie robo
tników —  obecne położenie jeszcze pogorszają.

Dokuczliwa do ostateczności drożyzna i bez
względne zrywanie płat- akordowych, prowoko
wanie i wyrzucanie na bruk, to główna dzia
łalność naszych chrześcijańsko-kapitalistycznych 
dobrodziejów. Nasi lokalni możnowładcy n ieda
wno dostali dodatek drożyźniany do swej płacy 
i słychać; że obecnie znowu coś im podw yż
szono, aby za to tem brutalniej obchodzili się 
z robotnikami i obrywali im akordy. Robotnicy 
mogą przecież przymierać z głodu, — są do 
tego przyzwyczajeni.

A wy co na to, robotnicy? Czyż nie należa
łoby zorganizować się i rozpocząć walkę z tą  
ograbiającą was tłuszczą? W organizacyi znaj
dziecie w ciężkiej chwili oparcie materyalne, 
wszak niejeden doświadczył już tego na sobie. 
A więc, baczność! organizujcie się! bo żyjemy 
w  czasie gorącej walki o byt.

Przeg ląd  zagraniczny.
Ustawy ochronne dla robotników w Nowej Z e -  

iandyi (Austra lia) .  W roku 1908 zebrano w szyst
kie obowiązujące ustaw y fabryczne w jedną ca
łość i uzupełniono je jako jedną ustaw ę fabry
czną.

Jako fabrykę uw aża ustaw a wszystkie te
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miejsca, budynki i lokale, w których dwie albo 
wręcej osób przemysłowo pracuje albo towary 
dla handlu lub transportu  przygotowuje i wy
twarza.

Wyjmujemy z tych postanowień najważniej
sze. Władza polityczna mianuje odpowiednie 
osoby, bez różnicy płci. inspektorami fabrycznymi. 
Gi mają prawo o każdej porze doby w tow a
rzystwie policyąnta zw iedzaj i kontrolować' fa
brykę i jej urządzenia, o ile stoją w związku 
z hygieną, bezpieczeństwem, czasem roboczym 
i płacą zajętych robotników. Opiócz inspekto
rów mianuje namiestnik specyalnie dla badania 
stanu zdrowia i h jg ie n y  fabryk lekarzy. W k a 
żdej fabryce ma być umieszczony porządek ro
boczy, obejmujący między innemi dokładny adres 
inspektora i lekarza przemysłowego, adres wła
dzy przemysłowej; święta, cjjas roboczy we fa
bryce i cały przebieg postępowania dla osią
gnięcia •,ren ty  w razie wypadku. Czas roboczy 
we fabrykach oznacza ustawa, dla mężczyzn 
najwyżej na '48 godzin tygodniowo, tj. 8:Vr go
dzin dziennie, z tego na jw jże j 5 godzin dzien
nie bez przerwy.

W sobotę praca dozwolona tylko do 1 go
dziny w południe. W niedzielę absolutny ' 'spo
czynek. Święto robotnicze wogóle jest wolne 
od pracy Praca poza czas ustawowy, t-. zvv. 

\U b e rs tu n d e .n "  mają by-e. \yynagradzurie jak 
5'ćwierć, dnia i dozwolone są tylko za wiedzą 

inspektora przemysłowego. Najniższa zapłata ty
godniowa we fabrykach wynosi dla mężczyzn 
dorosłych w pierwszym roku pracy: 6 koron, 
w drugim roku pracy: 9'60 koron, w trzecim 
roku 13‘20 itd., zawsze w każdym następnym- 
roku pracy o 3'6 koron tygodniowo więcej aż 
do 24 koron. To stopniowanie zapłaty nie jest 
związane z pracą w jednem i tern samem przed
siębiorstwie.

W ystarczy robotnikowi, wstępującemu do fa
bryki, wylegitymować się poświadczeniami w 
książce robotniczej z ilości lat pracy w tym  sa
mym zawodzie, aby uzyskać płacę odpowiednią 
do lat pracy w  danym zawodzie. Oprócz bardzo 
ważnych postanowień o hygienid, o zapobiega
niu wypadkom, zawiera ustawa cały szereg po 
stanowień dla ochrony dzieći i dla pracy kobiet 
Jako dzieci uważa się robotników poniżej 16 
lat wieku. Do pracy wolno używać dzieci mię
dzy 14 a 16 rokiem życia tylko za poświad- 

i czeniem lekarskiem ich zdolności do pracy.
Dziewcząt poniżej 15 lat nie wolno zatrudniać 

w drukarniach.
Dla kobiet i dzieci najwyższy czas roboczy 

unormowano na 45 godzin tygodniowo lub 8 l/4 
godziny dziennie, bez przerwy 4 M  godziny.

Praca nocna dla kobiet od 6 wieczór do 8 
rano, dla dzieci do "Ti*/4 rano, zabroniona wo
góle. Praca w godzinach nadliczbowych dozwo
lona tylko przez 30 dni w roku i to za zezwo
leniem inspektora przemysłowego. Przez 4 ty 
godnie po połogu kobiet zatrudniać nie wolno.

Gwałty  reakcyi w Barcelonie (H iszpania). Po 
masowym mordzie, dokonanym przez rząd hisz
pański na ul[cach Barcelony, przyszła kolej na 
sąd wojenny, k tóry  „pracuje" bez przerwy,,.wy
syłając na śmierć setki Judzi, między nimi wiele 
kobiet i dzieci. P rzy wale fortecznym i na sto
kach cytadeli barcelońskiej padają od kul żoł 
dackich setki więźniów. O fic ja lne-spraw ozdania  
hiszpańskie stwierdzają, że sąd wojenny karze 
śmiercią tylko tych rew olućyonistów, których 
ujęto z bronią w ręku. P ryw atne  doniesienia 
pism angielskich zaprzeczają tym wiadomościom 
i podają, że sądy wojenne bez przesłuchania 
i jakiegokolw iek śledztwa skazują  więźniów ma
sowo na śmierć.

Przeciwrobotnicze ustawodawstwo w konsty
tucy jne j T u rc y 1. Przemysł nowoczesny istnieje 
w T urc ji  tylko w postaci inwazyi kapitalizmu 
europejskiego, który literalnie ujarzmia całą lu
dność państwa. Korzystając z oficyalnej opieki 
swoich mocarstw,, 'przedsiębiorcy europejąćy w y
wierają i teraz po przewrocie państwowym  de
cydujący wpływ na rząd turecki, gdy chodzi 
o obronę interesów kapitału.

Niedawno parlam ent młodoturecki przyjął 
ustawę, zakazującą .s tre jków  w przedsiębior
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stwach, -mających sp.ecyalną koncesyę-jpaństwu- 
wą lub z upoważnienia rządu funkcyonującyćłrjj 
Ta ustawa pozwala jedynie robotnikom, w ra 
zie konfliktu z przedsiębiorstwem, z łożyóodpo
wiednią petyeyę przez delegatów w ‘ ministe- 
ryum.

W dyskusyi, k tóra „poprzedziła uchwalenie 
tycli paragrafów, minister spraw wewnętrznych 
FerkL basza i bodżjp (duciliowny) Ibrabim Effen- 
di zupełnie otwarcie występowali przeciw za
grażającemu Turćyi niebezpieczeństwu socyali- 
zmu i uzasadniali słuszność tej ustawy potrze 
bą obcych kapitałów, które przy liberalniejszych 
dla robotników warunkach mogłyby odpłynąć.

'B y ły  naw et próby ze strony przedstawicieli 
rządu w s z c z ę ®  ogianiczeń przeciw sprowadza
nym z Europy kwalifikowanym robotnikom, 
k tórzy .ż oficyainego punktu widzenia ponoszą 
odpowiedzialność za krzewienie wśród robo tn i
ków tureckich idei przewTolowej.
. Jedynym i dotąd obrońcami proletaryatu  w par
lamencie tureckim są posłowie z>;radykalnej in- 
teligencyi ormiańskiej i bułgarskiej. Dwaj z tych 
ostatnich Dafczew i Dorew gorąco wykazywali, 
że nowa ustaw a wydaje proletaryat turecki na 
pastwę chciwości międzynarodowych spekulan
tów i domagali się ustaw  ochronnych. Nie od- 
niosłe to jednak skutku.

Z sądów przemysłowych.
Słowa „Spróbujem y" nie oznaczają jeszcze  

przyjęcia  na próbę.
Przedsiębiorca przyjmując pewną robotnicę 

do pracy, wyrzeki do n i e j : „Ano spróbujemy". 
Po kilku dniach robotnica zdśtała wydalona 
z praąy bez wypowiedzenia, wobec czego wnio
sła skargę do sądu przemysłowego o zapłatę 
za 14 dni.

Sąd przychylił się do skargi - i w m oty
wach wyroku podniósł, %że gdyby naw et stwier- 
dzonem zostało, że przedsiębiorcfr przy przyj
mowaniu skarżonej rzekł do niej — „Ano apró- 
bójemy" — to jeszcze słowa te nie są osta te
cznie jasne, by módz przyjąć, że zachodziło tu 
przyjęcie na próbę.

S łow a: „Ano spróbujemy" nie są niczem in- 
nem, jak  tylko zwyczajnym zwrotem, przez 
k tóry ktoś wyraża tylko to, ^ż'e chce spełniać 
pewną pracę, że chce wstąpićądo pew nego przed
siębiorstwa, i nie można dopatrywać się w nich 
zastrzeżenia, że w razie gdyby robotnik nie 
podobał się przedsiębiorcy, to ten może- od li

niowy odstąpić. Nie Zachodziło tu zatem przy 
jęcie skarżącej na próbę.

Pretensye o p łace odstąpione cesyą osobie 
t r ze c ie j  nie pudlegają sądom przem ysłow ym .

Pewien pomocnik handlowy, został z pracyj 
wydalony. Ponieważ zaś uważ.ał, że wydalenie 
go nastąpiło bezprawnie, a sam chciał na tych
miast odjechać do d o m u ' 'p rze to  pretensyę swą 
o zapłatę za czas wypowiedzenia przekazał 
w ystawioną cesyą-swemu znajomemu. Sąd prze
mysłowy skargę wniesioną przez owego znajo
mego odrzucił i uznał się n iekompetentnym do 
rozstrzygania rzeczowej sprawy, albowiem kom- 
petencyi sądów przemysłowych podlegają tylko 
wszelkie spory przemysłowe wynikłe między 
przemysłowymi przedsiębiorcami a robotnikami 
zatrudnionymi w ich przedsiębiorstwie (lub mię
dzy robotnikami tego samego przedsiębiorstwa 
między sobą). Kompetencya sądu nie może rozcią
gać się przeto na inne osoby; jak tylko na skar
żącego i oskarżonego, — wobec czego sprawy 
cedowane przez skarżonego komu innemu do 
sądu przemysłowego nie należą.

Rozmaitości.
Co daje nam organizacya? Organizacye zaw o

dowe dążą do wyzwolenia klasy robotniczej 
z ekonomicznej niewoli i zależności. — Abga- 
nizacye zawodowe skracają czas .pracy i prze
dłużają życie robotnika. —- Organizaćye zawo
dowe podnoszą zarobki i zmniejszają głód ro
dziny robotniczej. — Organizacye zawodowe sze-
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rżą uświadomied-ie i więffiSi walczą z ciemmnu. — 
Organizacye«-zawodowe wzmacniają poczucie bra
terstwa i solidarności. — Organizacj e zawodowe 
uczą ofiarności i zwalczają zawiść, i egoizm. — 
Organizacye zawodowe walczą z każdą niespra
wiedliwością i bronią robotn ika , na każdym 
kroku. — Organizacye zawodowe niosą większy 
kaw ałek chleba i dłuższy spoczynek — niosą 
światło wiedzy i szczytne hasła braterstwąy 
niosą pomoc w każdej ciężkiej chwili —  i dl i- 
tego każdy robotnik powinien stanąć1 w .szere
gach o rganizacyi!

Wspomnijcie przeszłość i myślcie o przyszłości, 
a zrozumiecie, gdzie jest wasze miej-śce. Złącz
c e  się i agitujcie za. swą własną sprawą. — Nie 
czekajcie ju tta j^gdyż jutro przyniesip nowe tro 
ski i kłopoty. —  Nie czekajcie na nikogo i nie 
spodziewajcie s i p  że1. ktoś dla was coś zrobi, 
lecz róbcie dla siebie sam —  Indyferentnych 
i nieuświadomionych nie lżyjcie i wymyślajcie, 
lecz budźcie w nich świadomość i poczucie śo-_ 
lidarnoścu — Nie sądźcie, żeT niemożliwein jest 
dla nas zrzućić z swych bark jarzmo niewoli. — 
Potęga zorganizowanej klasy robotniczej silniej 
szaj^jest nad wszystko. Prącujcie z wiarą 
i ufnością —I a zwycięstwo będzie po naszej 
stronie.

7 powodu strajków i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości:
M etalow cy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 

M P e te rs e im a );  T a r n ó w . (fabryka B a r t .k a ) ; 
T rzeDinia (fabryka riudoipn iego); Pasieczna
(zakłady hutnicze S c hw arza);  Wiedeń („A lfa  
S e para to r" ,  fabryka towarów blaszanych i m a
szyn mleczarskich, XII. Wienerbergstrasse) - 
Liesing (firma Bernard Ludwig, fabryka me
bli a r tys tycznych); Waldegy (Zugm ayer i 
Comp.); Uście (M u n z e r h u t te j , Gablonz (firma br. 
Jager, fabryka biżuteryi i luster); Lussinpiccolo  
(Pobrzeże); Budapeszt (faoryka maszyn W u l
k a n ) ;  Hirschberg na Śląsku (tow akc. dla 
budowy- maszyn, dawniej Harke i Hofmann);  
S era jew u wszystkie w arsztaty);

Blacharze: M e r a n ,  Cieszyn (Bąkowski); Trzyn iec,  
Agram i Zsoina (wszystkie warsztaty). 

Ślusarze: M eran, Linz (wszystkie warsztaty). 
In s ta la to rzy :  Mahr. W eisskirchen (firnnfjKunz).  
Toka rze :  Kapfenberg (firma Braci Bohler). 
Ślusarze g a la n te r y jn i : Wiedeń (wszystkie w ar

sztaty).
Ślusarzu m eblowi: Wiedeń (wszystkie warsztaty). 
Odlewacze i form ierzy: Murzzuschlag (firma blecK-  

m ann); Andritz  (fabryka maszyn A n d r i t z ) ; 
Ne.sse (firma Kełtig  i C o m p .) , T ietenbach  
n. Dessę (Ant. John).

M osiężn icy :  Fiinfkirchen (Węgry).
M o d e l iś c i : Tarnów (Bracia B a r t ik ) ;  Bukareszt  

(firma Wulkan, Fabrika de Masini) .
Pil , . Ikarze : Tarnów (fabryka B a r t ik a ) ; 
Bronzowmcy S Wiedeń (wszystkie zakłady).
□ r ike izy  : Wiodę > (wszystkie zakłady). 
N ożownicy: Nixdorf w Czechach.
K o w ale :  Wiedeń (firma W ein inger XViIl. okręg 

Plótzleinsdorferstrasse jSłjfij (firma R jd lich  i 
Berger (regulacya Dunaju).

Kowale m ie d z i : Wiedeń (wszystkie zak ład y ) ; 
Uście nad Elbą fwszystkie warsztaty).

K o m  u n ik a ty .

Trzyniec. W p i ą t e k ,  d. 20 s i e r p n i a  ogodz. 
Sgra wiekzór w Domu Rob P u b l i c z n e  z g r o- 
m a d a e n i e  w s p r a w i e  w y b o r ó w  d o  s e j 
m u  i d o  g m i n n e g o  w y d z i a ł u  w  T r z y  ń- 
cu .  Ref. tow. dr Kunicki.

W n i e d z i e l ę ,  d n i a  22 s i e r p n i a  o go
dzinie 3 popoł. w gospodzie u p. Windholca 
„na Mrowćó\YĆe‘viw Ool. Lesznej P u b l i c z n e  
z g r o in a}d z e n i e , na którem o ogólnej sy- 
tuaćyi politycznej będzie przemawiał poseł tow. 
d r  K u n i c k i .
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